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O pła ta  p r o n u m e ra c y jn a  na  
Kron ikę  W iad o m o śc i  K ra ­
jow ych i Z ag ran icz n y ch  w y­
nosi.* a) w W arsz aw ie  r o c z ­
nie rs. *7 ką p .  JO ( , ł p . 18); 
b) kw artaln ie rs. ł ko p .  80 
(*»P- <2); m ies ięc zn ie  kop.  
6 0  (złp. 1). KRONIKA Na p row inc j i  ,w K ró les tw ie  

z po cz tą  roczn ie  r s .  t 2 (zip* 
SO); kw a r ta ln ie  rs.  3 (zip. 
2 0 ) .  W C e sa rs tw ie  faź s a ­
m a o p ła ta  co na p ro w in c j i  
w  K ró le s tw ie ,  z d o d a n ie m  
r s .  i  roczn ie  l u b  I k w a r ta l ­
n ie  za k o p e r ty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro S. Norberta B. | Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- j Dziś rano stopni ciepła 12, wczoraj w  poł. ciep. 20.
W schód słońca o g. 3 m. 43.— Zach. o g. 8 m. 14. j ście w  domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu, j W ysokość wody na W iśle stóp 4 cali 9.

O d R ed a k c ji.
Kronika Wiadomości Krajowych i Za­

granicznych wraz z Przeglądem Rolni­
czym,Przemysłowym i Handlowym, wycho  
dzić będzie nadal w tych samych co i d o­
tąd warunkach.

Wkrótce rozpoczniemy druk powieści 
J . I .  K r a sz e w s k ie g o  pod tytułem: 
C H O R O B Y  W IE K U .

Przy pomocy wyborowych korrespon- 
dencji, będziemy się starali umieszczać 
w piśmie naszćm, wiadomości o bieżących 
faktach i wydarzeniach, lak w Królestwie 
jak i Cesarstwie.

Będziemy obznajmiać coraz więcćj czy­
telników z bieżącemi kwestjami ekonomicz- 
nemi; krytyka literacka, oraz przeglądy lite­
ratury i sztuki, coraz szerszy przybiorą za­
kres.

W szyscy  prenumeratorowie Kroniki 
Wiadomości Krajowych i Zagranicznych, 
tak dotyczasowi jak i nowo zapisujący się, 
mogą otrzymać w osobnem wydaniu, po­
wieść K a c z k o w s k ie g o  pod tytułem: 
S T A C H  Z K Ę P U  za uiszczeniem 
opłaty dodatkowćj kop. sr. 50; za przesył­
kę pocztową dodaje się kop. sr. 10.

Dokładamy wszelkich starań celem za­
pewnienia prenumeratorom na prowincji za­
mieszkałym regularnej przesyłki Kroniki, u- 
praszamy więc o nadsyłanie redakcji w szel­
kich zażaleń, a w  takim razie poczynimy 
stosowne, gdzie się należy kroki, aby im 
zadość uczynić._____________

WSPOMNIENIA I PAMIĘTNIKI 
J ó z e fa  K u lik ow sk iego

PRZEJRZANE. UPORZĄDKOWANE. OBJAŚNIENIAMI O P A ­
TRZONE I WYDANE 

przez
Juljana Bartoszewicza.

Tom I.

(Ciąg dalszy)-

Otóż jednego wieczora, ogromnej budowy 
braciszek Piotr, trunkiem podochocił sobie; re­
ktor kazał gp za to zamknąć do ciupy (tak się 
zwała izba aresztu) i pod świętem posłuszeń- 
stwera pobłogosławiwszy, kazał dojść do miej­
sca, gdzie psy przerażone najwięcej docierały. 
Braciszek uzbrojony drągiem idzie i uderza 
w przedmiot zawieszony na sztachetach, wilk 
wpada do dziedzińca, braciszek go wlecze do 
klasztoru. Pijarzy domyślili się sprawców kon­
ceptu, wiedziano bowiem kto zabił wilka: mój 
ojciec nie czekając ostateczności, wym yka się 
więc powtórnie piechotą do Huszczy pod pro­
tekcją rodziców. Pan dyrektor Żurawski ufny

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów na prowincji zamieszkałych, o w cze­
sne zapisywanie się po właściwych sta­
cjach lub urzędach pocztowych, albo przez 
nadsyłanie pieniędzy do Redakcji, a to dla 
uniknienia zwłoki i przerwy w przesyłce  
Kroniki.

Opłata prenumeracyjna na Kronikę Wia­
domości Krajowych i Zagranicznych w y­
nosi; a) w W arszawie rocznie rs. 1 kop. 20  
(złp. 48); b) kwartalnie rs. I kop. 8 0  (złp. 
12); miesięcznie kop. 60  (złp. 4). Na pro­
wincji w Królestwie z pocztą rs. 12 (złp. 
80); kwartalnie rs. 3 (złp. 20 ) .  W cesar­
stwie taż sama opłata co na prowincji 
w Królestwie, z dodaniem rs. 4 rocznie lub 
1 kwartalnie na koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R ozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

( D o k o ń c z e n i e . )
IV. Przez  rozp o rz ąd zen ia  komisj i  rząd o w y ch  i władz  o d ­

dz ie lnych,  w wydziale  kom . rząd .  s p r a w  w ew n .  i duch . ,  m ia ­
nowani:  n ad z o rc a  więzienia  w Łęczycy,  r a d c a  hono .  Ludw ik  
Rajszel, p. o. n a d z o rc y  więzienia  w Płocku  i n a d z o rc a  w ię ­
zienia w Janow ie ,  se k r .  gu b .  Felix Marczewski,  p .  o. n a d z o r ­
cy  więzienia  w Łęczycy .  U w oln iony  od o b o w iązk ó w  z p o ­
w o d u  s łabośc i  zdrowia:  lekarz więzienia L ube l . ,  do*któr iheił . 
Felix G łogow sk i.  — W w ydzia le  komisji rząd .  s p r a w i e d l i w o ­
ści, m ianowani:  kom orn ik  p rzy  t ryb .  cyw. g u b .  R adomskić j  
w Kielcach T e o d o r  Kośmiński ,  p a t ro n e m  p rzy  tym że  t r y b u ­
nale; b. a s e s o r  s ą d u  policj i  p o p r .  w ydz.  Bialskiego Jó z e f  
Retley, p a t ro n e m  przy  t ry b .  cyw. gub. L ubel .  w S ied lcach ;  
p o d p is a rz  s ą d u  poił. okr.  Lubel . Stefan H erm anow icz ,  p.  o. 
p o d p isa rz a  s ą d u  kryni. w Lublinie: p o d p isa rz  s ą d u  pokoju  
okr. M arjam  , sekr.  koleg .  W alery  Kurcjusz, p o, p isa rza  t e ­
goż sądu: kancelis ta  sądu  pok.  okr.  Marjam. A polinary  K ar ­
wowski, p. o. p o d p isa rz a  tegoż  sądu; kancelis ta sądu  polieji  
popr .  wydz. f 'iotrko. P io tr  Dębski, p o. p o d p isa rz a  są d u  po  - ,

Kcji p o p r .  wydz.  W ł o d a w  ; ad ju n k ł  a r c h iw u m  s ą d u  krym . 
w L ub lin ie  Felix Kawecki, p. o. p isa rza  s ą d u  policji  popr^  
w ydz .  Żamojskiego; kancelis ta  są d u  pok. okr. L ipn .  K o rn e -  
Ijusz K am p e n h a u z e n  p. o. pod p isa rza  sądu  policj i p o p r a w ,  
wydz. P łock iego ;  p o d p isa rz  sądu  policj i p o p r .  w y d z .  Lubel. 
N ikodem  Czajkowski,  p. o p o d p is ,  s ą d u  pok. o k r .H ru b ie s z . ;  
p o d p i s a r z  s ą d u  pok. okr. H rub ies i .  S tan .  Mikoszewski,  p. o. 
p o d p isa rz a  sądu  policji  p o p r .  wydz. Lubelsk iego  —  W w y ­
dziale  komisji  rząd .  pirzych. i s k a rb n ,  m ianow ani:  ad junk t  
dz iennika  w w ydzia le  d ó b r  i lasów  komisji  sk a rb u  Mikołaj 
G osiewski, p. o- adjur .kla a r c h iw u m  w tym że  wydziale; ap l i ­
kan t  S y lw e s te r  Howamcki, p. o. ad junkta  dziennika w tym że  
wydz. ;  po d leśn y  b iur .  w leśn. S a m so n ó w  Ign.  H erm an o w icz ,  
p.  o. r a c h m .  leśn. w rządzie  gu b .  Radom.;  p ra k ty k a n t  FJip. 
Czaplicki, p o. p o d le śn .  b iu ro ,  w leśn. S a m so n ó w ;  asyStenf  
p rzy  a s eso rze  p ra w n y m  w rządzie  gu b .  P łockim Edw. S iw ia r -  
aki, p. o. ad junkta  a r ch iw u m  w ydzia łu  s k a rb o w e g o  w  tym że  
rządzie  gub.;  kance l is ta  Walery Szultz,  p. o a s y s te n ta  przy! 
a s e s o rz e  p r a w n y m  W rządzie  gub.* Płockim, i kance l is ta  Bo­
bowski,  p.  o. dz ienn ika rza  a r c h iw is ty  kasy  g u b .  w S u w a ł ­
kach .  U wolnieni  od  obow iązków : n ad leśny  leśn ic tw a  P rza­
snysz  Michał G e m b a rz e w s k i f  p o d le ś n y  w le ś n .  A u gus tów  J ó ­
zef Damski; p o d le śn y  w lośn. P rz a sn y s z  Jakó-h Szuste r .  Na 
w łasne  żądanie:  r e fe re n t  wydziału  d ó b r  i lasów  w K. R. P. i 
śk a rb u ,  r ad cu  d w o ru  Karol Dunin. Dla p o d e sz łe g o  wieku: 
p o d le ś n y ,  s p r a w u ia ć y  Urząd le śn y  S ie rp c  Ignacy  Szylfer, i 
p od le śny  w leśn ic tw ie  O stro łęka  Mikołaj  S tu d z iń sk i .— W  d y ­
rekcji  d rog i  żelaznej W a rsz a w sk ó -W ie d e ń s k ić j ,  m ianow any :  
exeen t ryk  Ignacy  W yszewski,  d o z o rc ą  d ro g o w y m .  — Z m arl i  
w y k re ś le n i  zosta ją  z listy u rzędników: sędzia  pokoju  okręgu- 
S zadkow sk iego  B e rn a rd  Pieczyski;  sędzia  pokoju  okr .  Kazi­
m iersk iego  Józef  Gawlikowski; sędzia pokoju  okr.  S taszow -  
sk iego  Jó z e f  N iem ierycz ,  i ad junk t  a r c h iw u m  w w y d z ia le  
d ó b r  i lasów  komisji  rząd .  p rzych .  i sk a rb u  Kons tan ty  A m -  
fo ro w icz .— (Podpisa ł)  Nam iestn ik ,  J e n e ra ł  -  Adjutant ,  K s iążę  
G orczakow .

—  W d m o  w czora jszym  w ro z p o c z ę c iu  c iąg n ien ia  5 ś j  
kłusy 87  loterji klasycznój, g łów nie jsze  w y g ra n e  p ad ły  jak  
nas tępu je :  Nr 2 9 8 0  w y g ra ł  rs. 1 0 0 0 0 ,  Nr 8 3 6 9  rs .  10 0 0 , .  
N ra  9 3 2  5,. ł 6 3 4 9  i ( 9 8 0  2 po  rs .  5 0 0 ,  a Nra 2 6 6 3 ,  3 8 2 8 ,  
5 5 5 9 ,  9 2 0 3 ,  9 9 6 5  i ( 1 3 3 9  po  r s .  2 0 0 .

— Wczoraj— Obligi skarbowe, (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 4. Listy zastawne Illgo okresu 
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 83.—  
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku­
ponu) 5°/o, żądano rs. 100. Pożyczka rossyj- 
ska z 1855 żądano rs. 100 kop. 25—  Zapółimperjaly

W swem doświadczeniu, zostaje na miejscu, jak­
by o niczem nie wiedział, ale pociągnięty do śle­
dzenia, składa winę na zbiegłego, z którym spól- 
rtictwa nie miał: zdradzony jednak przez kole- 
gę, z wyroku szkolnego otrzymał trzydzieści 
plag i ze szkół exkludowany. Pijarowie odem- 
ścili się więc na nim za swą kilku nocną trwogę, 
ojcu mojemu winę przebaczyli, jako młodemu, 
za prośbą rodziców. — Taka była to polityka 
zgromadzenia księży pijarów, że dyrektorowie 
a nawet sługa lubchłopiec studenta, musiał być 
studentem, kolegą i ulegającym władzy i karom 
szkolnym.

Rok to b y ł ostatni nauk w Chełmie. Po skoń­
czonych wakacjach, jakby dla udoskonalenia 
w naukach i widzenia większego świata, odda­
no ojca mego do szkół jezuickich w Lublinie.—  
Jezuici zazdrośni pijarom, z powodu wzrastają­
cej wziętości za łagodne obchodzenie się ze stu ­
dentami, za wykładanie nauk, więcej przystęp­
nym sposobem  dla um ysłów młodocianych, 
przyjęli z radością ojca mego, i powiedzieli krót­
ko że musi sposobić się jeszcze do wykładu nauk 
porządkiem jezuickim; spotkali go  więc na samym  
wstępie zabójczym Alwarera, który mordował 
bezużytecznie pamięć młodego człow ieka, jedy­
nie tylko dla widoków zakonowi potrzebnych.

Po pobycie rocznym w szkołach jezuickich, 
rodzice, ojca mego odebrali do domu, bo chcieli 
żeby pomocą, im był w gospodarstwie. Ojciec 
odbywał teraz kilka podróży wodnych zŁ ęczny  
rzeką Wieprzem do Gdańska z pszenicą i inne- 
rni produktami.

Gdy starszy brat Michał, rodzony mego ojca, 
ukończył dworszczyznę dla poloru odbywaną 
na dworze pana W acława Rzewuskiego, który 
był jeszcze wtedy wojewodą podolskim i het­
manem polnym, dziadek zawiózł do Podhorzec, 
i umieścił na miejscu starszego syna, mojego 
ojca.

W owych czasach był to środek najszlachet­
niejszy i wzniosły, sposobić młodzież do posług 
Rzplitej. Młodzian zacnie prowadzący się, był' 
zawsze obecnym czynom wielkich urzędników  
narodowych, korzystał z rozmów ważnych po­
litycznych; niejednokrotnie do tajemnic polity­
cznych przypuszczony, spełniał powinność ajen­
tów, był powiernikiem w sprawach ojczyzny, u- 
częszczał na zjazdy publiczne, przysłuchiwał* się! 
rozprawom senatu i iżby poselskiej, uczęszczał 
na pokoje królewskie, miał w stęp do wszystkich* 
domów znakomitych i do wyższego towarzystwa 
w stolicy, zabierał znajomości ze współ obywa­
telami obojga narodów i stawał się w całym



jadano  rs. 5 kop. 20. — Kupon Obi. rs .— k. 71'/).
„Listów zastaw, kop. 27. Nowej pożyczki ros- 

syjskiej rs .— kop. 73" / m-

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J  A.

Londyn 30 Maja. W idzim y potrzebę wznowić 
uwagę nad różnicy, jaką, czynić należy między to­
nem mowy rządu angielskiego we względzie spraw 
włoskich,"a wyrazami dzienników, które uchodzą 
za jego organa. Te dzienniki, jak  się zdaje, zrozu­
miały nareszcie, ze zadaleko posunęły się, i zaczy­
nają się cofać. I  tak  dziennik który przed kilku 
dniami powiedział, ze potrzeba koniecznie zregu- 
low ać kwestję włoską, ze to je s t rzecz niecierpiąca 
zwłoki, że w ybuch je s t bliski i nieunikniony, zmie­
nia dziś w zupełności ton w tym  interesie. Morning 
Post tak  się dziś wyraża:

..Tworząc sobie wyobraz’enie o obecnym stanie 
sp raw  włoskich, publiczność powinna nie zapo­
minać, że równie niebezpiecznem je s t przesadzać 
ich ważność, jak  i traktow ać je  nadto lekko. W i­
dzimy że niektóre dzienniki mówią już jakby  na 
pewno, o ..przesileniu włoskiem." W ażnem jest 
pamiętać, że jakiekolw iek byłoby zajęcie Europy 
dla spraw  włoskich, nie ma jednak w obecnej 
chwili w tych spraw ach żadnego rodzaju przesi­
lenia... Jakkolwiek gorące byłyby sympatje An- 
glji d la spraw y swobód we W łoszech, ludzie poli­
tyczni angielscy powinni mieć się na baczności, 
żeby lie pozwolili się u.vieść zbyt pośpieszną poli- 
tyką.«

Powtarzam y, że dziennik, k tó ry  tak  mówi, je s t 
tym  samym, k tóry  niedawno powiedział, że w y­
buch we W łoszech jes t zupełnie bliskim.

—  Scotsman donosi, że lo rd  Granville mający 
reprezentować Anglję na uroczystościach korona­
cji CESARZA wszech Rossji, zabiera tam z sobą 
hrabiego Dalkeith, lorda Burgliersh, starszego 
syna lorda W estm orelland, lo rda Cavendish, s tar­
szego syna hr. Burlington, margrabiego Stafford, 
sir Roberta i ladyEm ilję Peel, ip . Leveson Gower. 
D oktor Sandwith który znajdował się w oblężeniu 
K arsu , uda się jako  lekarz ambasady. Na koszta 
am basady przeznaczono kredyt 10,000 funtów 
sterlingów.

—  Stosunki Anglji ze Stanami Zjednoczonemi, 
przybierają coraz bardziej pochm urny charakter. 
M inistrowie obu państw  wzajemnie przesyłają s o ­
bie zaprzeczenia słów, jakie im są przypisyw ane 
przez drugą stronę. P. Crampton minister angiel­
ski zapewniał, żep. Clayton autor traktatu  w przed­
miocie centralnej Ameryki, stanowczo uznał w y­
spę Ruatan za posiadłość Anglji. Pan Clayton 
w  senacie zaprzeczył temu formalnie, a p. Criten- 
den dodał, że. właśnie p. Crampton oświadczył, że 
nigdy nie było m owy o uznaniu Ruatan za posia­
dłość Anglji. W obec tych twierdzeń, tak w prost 
sobie przeciwnych, niepodobna utworzyć sobie j a ­
ką kolwiek stanowczą opinję.

Inny jeszcze bardzo ważny przedmiot niezgody, 
p rzedstawia się, a przynajmniej przygotow uje

kraju znanym i nawzajem znał w kraju znako­
mitsze osoby; na bale i zabawy publiczne w gro­
nie osób pierwszych i płci pięknej, mógł uczę­
szczać.

Odtąd zaczyna się zawód obywatelski m oje­
go  ojca, zostawszy albowiem u wojewody, przy­
ją ł tytu ł koniuszego dworu, ponieważ taki zw y­
czaj był u panów wielkich, że mieli sługi a nie 
swoich poufałych i przyjaciół, było to dla wię­
kszej uległości dworzan, a czasem dla poskro­
mienia butności paniczów młodych. Pensja ro­
czna koniuszego, była zł. poi. 3 0 0 , którą pobie­
rał podkoniuszy. Był nim natenczas p. Bzow­
ski, który rzeczywistą służbę koniuszego pełnił, 
koniuszy zaś honorowy, mój ojciec, był to wię­
cej aniżeli dworzanin, bo przyboczny jakby 
klient samego pana.

Łagodność charakteru, grzeczność, uległość 
z poszanowaniem starszych, otwartość szczera, 
skromność i przyzwoita oszczędność, wkrótce 
ojcu memu przyjaciół licznych zjednały, zwró­
ciły  nawet uwagę samego wojewody. Stał się 
naprzód przy boku jego nieodstępnym towarzy­
szem , a później w szczerą przyjaźń i wzajemną, 
zamieniły się te mniej więcej urzędowe sto ­
sunki.

ipiędzy dwom a rządami. Mówią że rząd Stanów 
Zjednoczonych, ma zamiar uznać zaprowadzenie 
władzy amerykanina W alkera w Nicaragua, cho­
ciaż ta  rzeczpospolita ma swego urzędowego re­
prezentanta w W ashington. Reprezentant ten, jak  
już donosiliśmy, w ystąpił z protestacją przeciw 
temu.

W  ogóle widzimy że te wiadomości wiele w ra­
żenia spraw iły w Anglji, i że stosunki dwóch rzą­
dów zdają się być tak zatrważającemi, ja k  były 
rozpraw y w przedmiocie dw óch krajów.

(Journal des Debats).
-— W czoraj wieczorem była w naszćm mieście 

ogólna illuminacja, z pow odu traktatu  marcowe­
go, a zarazem urodzin królowej W iktorji. Ognie 
sztuczne spalone były we wszystkich parkach Lon­
dynu. Liczą że około trzech miljonów ludzi prze­
chodziło się wieczorem po ulicach stolicy. Nie 
było żadnego przypadku ani zamięszania.

—  Dowiadujemy się, że sześć okrętów  wojen­
nych otrzymało rozkaz udania się do Krymu, dla 
przewiezienia wojska ztam tąd do Anglji, ponieważ 
chcianoby, żeby nasza armja sprowadzoną została 
z nad brzegów morza Czarnego, pierwej, nim się 
na nowo rozpoczną gorąca, któreby mogły stać 
się szkodliwenn dla zdrowia naszych żołnierzy.

(Independence Beige).
A U S T  R  J  A.

Wiedeń 27 Maja. Można w następujący sposób 
streścić kwestję ewakuacji Księztw, co się tyczy 
wojsk austrjackich:

Ale trak ta t zawarty w Paryżu 30 marca, porę­
cza tym Księztwora reorganizację polityczną zgo­
dną z potrzebami czasu i kraju. Skoro zatem de­
cyzje kongresu paryzkiego w przedmiocie Księztw 
dojdą do zupełnego skutku, ewakuacja tych 
Księztw nastąpi.

— Piszą z Konstantynopola do Triest'er Zeitung:
Sułtan zamierza ozdobić Cesarza Franciszka-Jó-

zefa orderem Mcdżydje najwyższej klasy. W ielki 
jeden dygnitarz wyjechał z K onstantynopola 14 
b. m. wioząc te insygnja do Wiednia, gdzie Ali- 
pasza za powrotem z Paryża doręczy je  Cesa­
rzowi. (lndepen. Belge).

Wiedeń 28 Maja. Dzienniki tutejsze na nowo 
mówią o bliskiem zawarciu umowy między rządem 
a towarzystwem  kolei północnej względem sprze­
daży tem u ostatniemu kopalń węgla w Jaworzm u, 
w obwodzie krakowskim za cenę 2 miljony złr. 
Kopalnie te niezmiernie mały przynosiły dochód 
za czasów wolnego miasta, i wydobywanie węgla 
odbywało się tam niedbale. Po wcieleniu K rako­
w a do Austrji, podlegały one dyrekcji górniczej 
w Wieliczce, a dopiero w ostatnich czasach pod­
dane zostały osobnemu zarządowi i odtąd zaczęto 
czynić przygotowania do dobywania z nich wiel­
kich ilości węgla. W  roku upłynionym otrzymano 
ztam tąd miljon centnarów, a w  przyszłości spo­
dziewają się jeszcze znaczniejszych korzyści.

(C:as).
F R A N C J A .

Paryż 30 Maja. Słusznem jes t żądanie abyśmy 
dowiedzieli się czegoś pewnego w kwestji me-

Utrzymanie koni wierzchowych izaprzężnych  
z usługą stosowną, kosztowało wiele ojca mo­
jego , bo na tak licznym i świetnym dworze, 
przy wielości służących dworskich, niepodobień­
stwem było utrzymać się w wygodzie na kosz­
cie pańskim.

Jeżeli kiedy wolny czas pozwolił hetmanowi 
odpocząć nieco w mieszkaniu swojein w Podhor- 
cach, mój ojciec korzystając z okoliczności od­
wiedzał swą matkę, bo wkrótce po jego zam ie­
szkaniu w Podhorcach, ojciec jego  a mój dziad, 
zakończył życie. Pozostała matka dwóch synów  
Michała i Ignacego, chociaż nie miała żadnych 
praw władania majątkiem dożywotnim, bo mąż 
niespodziewanie zakończył życie, rządziła sa­
mowładnie, całą po nim pozostałością aż do 
śmierci. Obaj synowie nie śmieli w niczein jej 
zaprzeczyć, kochali i szanowali ją  jako najlep­
szą matkę i dobrą gospodynię. Ona zaś podług 
swej uwagi i serca macierzyńskiego, ich potrze­
by zaspakajała i przemysłowi synów dopoma­
gała.

Oba bracia żyli z sobą jak najlepiej, prawdzi­
wa, rzeczywista i wzorowa miłość ich jedńoczy- 
ła , przy najwyższem uszanowaniu dla rodziców 
a szczególniej matki. Lubownicy i znawcy pię-

morandum mającego* być przedstawionem Ojcu 
Świętemu przez m ocarstwa k tó re podpisały tra ­
k tat logo kwietnia, tafc dalece sprzeczne są tw ier­
dzenia w tym względśzie. "W jednym  jednak pun­
kcie powszechnie się zgadzają, to jest, że coś bądź 
zostanie przedsięwzięte-u dworu rzymskiego w ja ­
wnej zgodzie rządów Francji z Austrją, a skrytej 
z Anglją, k tóra naturalnie nie może występow ać 
w sposobie urzędowym do dw oru rzymskiego. 
W idocznem je s t jednakże, że rząd francuzki nie 
może w teraz niej szych okolicznościach użyć wzglę­
dem stolicy świętej przykrego nacisku, w chwili 
kiedy chrzest cesarskiego dziecięcia w prow adza 
nowe węzły przyjazne między Piusem IXtym  i Na­
poleonem Illoim. Ze reformy żądane od Papieża 
(o których szczegóły nawet wskazywane zresztą 
przez samą naturę rzeczy, wymieniaue były przez 
niektóre dzienniki zagraniczne), nie będą wymaga­
ne w sposób zbyt nalegający, zdaje się wynikać 
z tego, że one zależyć mają od uorganizowania 
przedewszystkiem właściwej siły zbrojnej rządu 
papiezkiego. Tak więc Ojciec Święty mieć będzie 
przed sobą pewien czas, nim ulepszenia tak  po ­
trzebne sfauą się zupełnie wymagainemi.

Inna kwestja polityki zagranicznej zdaje się być 
obecnie niektórym osobom daleko ważniejszą, to 
je s t stan stosunków między Stanami Zjednoczo­
nemi i Anglją, które to stosunki co chwila zdają 
S1? ^7.^ bardziej wypręźonemi. Tu mówią nawet o 
bliskiem odwołaniu ministra angielskiego z W a ­
shington, ale my z naszej strony wątpim y żeby te 
zatargi mogły doprowadzić do wojny, a nawet 
do zerwania stosunków dyplom atycznych przez 
odwołanie pana Crampton. *

Arcy-książe Maxymiljan nie wróci już do 
I aryza przed ostatecznem opuszczeniem Francji, 
jak  to pierwiastkowo zamierzał. Z Calais w prost 
uda się do Belgji.

— Pew na znakomita osoba z dworu sardyń- 
skiego znajduje się w tej chwili w Paryżu, w celu 
wręczenia Cesarzowi podarunków  od króla W i­
ktora-E m anuela. W iadom o, że ten monarcha 
w czasie swego pobytu w Paryżu otrzymał od Ce­
sarza wspaniałe wazony fabryki w Sevres. N a­
stępnie taż osoba uda się do Londynu wioząc tam 
portre t K róla sardyńskiego, który zostanie za­
m ie sz c z o n y  w g a le r j i  o r d e r u  Podwiązki.

— Świat finansowy i giełda są w największem 
pomieszaniu, z powodu faktu o którym dziś zaczę­
to mówić. Pan Place, niegdyś malarz krajobrazów 
morskich, b y ły  wspólnik domu Noel i Place, miał 
popaść w bankructwo skutkiem nieszczęśliwych 
spekulacji. Passyw a wynosić mają 18 milj. Pan 
Place miał wkrótce udać się do K onstantynopola 
dla uorganizowania banku. Dzienniki które o tern 
przed kilku jeszcze dniami donosiły, nadaw ały je ­
go misji, wymiary jakich nie mają zwykłe po­
dróże finansowe. Miał on z sobą powieźć historjo- 
grafa pana Damery i t. d. Dom Noel i Place nie 
jest skompromitowany w tej katastrofie, ale ksią­
żę G. ma mieć w niej udział na 5 milj., dom E. A. 
na^^mdjoijy i t. d. Należy jednak z ostrożnością

knych koni, zaprowadzili stada wyborcze z pię­
knej rasy koni polskich, i kiedy Michał miał 
wolny czas od urzędowania, spekulacja końska 
wiodła go za Dniepr w kraje małoruskie po 
za Pułtawę; podobnie i Ignacy ojciec mój uda­
wał się za Dniestr, przez Chocim i lam otrzyma­
wszy straż bezpieczeństwa od baszy, przeje­
żdżał różne kraje jako to Bukowinę, Mołdawią, 
W ołoszczyznę za Dunaj i w okolicach Sylistrji i 
Ruszczuku i tam wybór pięknych koni na spe­
kulacją nabywał. Kraje te które pod panowa­
niem Turcji zostając długie lata, nie znały co 
to jest wojna i zniszczenie, okryw ały wtedy stada 
liczne najpiękniejszych ras azjatyckich koni, a 
przy bogactwie mieszkańców taniość koni i in­
nych produktów przemysłu była zbyt wielka.—  
Przem ysł ten handlu końmi, służący wyłącznie 
samej szlachcie polskiej, był zyskowny, nieraz 
dziesiąty i piętnasty procent za jeden, czystego  
zysku przynosił.

Takowym przemysłem obadwaj bracia zajęci, 
sami zaspakajali swe potrzeby i nie byli wcale 
natrętnemi gospodarującej matce.

D ługa spokojność za panowania Augusta II 
sprzyjała wielce spokojności narodu; wojna pru-



przyjm ować te pogłoski i czekać pewniejszych 
szczegółów.

  W ielkie dzieło reorganizacji administracji
poczt, postępuje ciągle i sprowadzi bardzo ko­
rzystne zmiany w expedycji listów.

— Wszelkie rozporządzalne środki transporto ­
we wysyłane są na w schód; oddziały wojska 
przybyw ają ztamtąd bez przerwy. W krótce ocze­
kiwany je s t transport koni z jazdy  i artylerji prze­
szło 20,000 sztuk.

— H rabia Orłów opuścił wczoraj Paryż udając 
się do Montpellier, gdzie jego syn bawi obecnie.

( Independance Belge).
—  Czytamy w Moniteur:
Rozdawanie biletów wnijścia na uroczystość 

chrztu księcia następcy tronu, rozpocznie się do­
piero w początku miesiąca czerwca. W chodzący 
ua ten obrzęd winni będą w ystąpić w następują­
cych strojach: Członkowie wszelkich ciał konsty­
tucyjnych i wyżsi urzędnicy w wielkim uniformie. 
"urzędnicy sądowi w mundurach urzędowych, w oj­
skowi w paradnem ubraniu. Damy w toalecie wie­
czornej bez. kapeluszy. Mężczyźni nie urzędnicy 
w czarnych frakach  i białych krawatach.

— W  Bordeaux rozpoczął się przed sądem po­
licji poprawczej proces, przeciw 32 członkom tu ­
tejszego towarzystwa, pod nazwą Militante. Tow a­
rzystw o to liczące między robotnikami w Bordeaux 
do 600 członków, je s t tylko gałęzią tow arzystw a 
Marianne, które rozkrzewione jes t w całej Francji. 
Pokazało się że komitety kierujące korrespondo- 
w ały z sobą przez telegraf, używ ając wyrażeń 
kupieckich, które miały inne umówione znaczenie.

(Neue Preussische Zeilung).
— Times widzi intrygi francuzkie w Egipcie. 

A rtykuł tego dziennika je s t ważnym z tego głó­
wnie powodu, że zapewnia, iż po opuszczeniu 
T urc ji przez wojska francuzkie, Anglja daw ny 
w pływ  na W schodzie odzyska. Mnożą się niepo­
rozumienia między Anglją a Francją, ale Iran c ja  
potrzebując aljansu angislskiego, ustępuje, łagodzi, 
lub rzeczy tłómaczy. Francja wyrzekła się niemal 
w ypraw y na M adagaskar; zobowiązała się prze­
prow adzić reformy we W łoszech, i stara  się teraz 
tłómaczyć, że neutralność bandery, zawarowana 
w  traktacie z dnia 30 marca, nie może tylko obró­
cić się na korzyść Anglji. Ostatniemu przedmioto­
wi poświęca dziś artykuł w Constilutionelu p. Gra- 
nier de Cassaignac. Pisarz ten zawiadamia, że 
F rancja i Anglja starają się aby Stany Zjednoczo­
ne przyjęły zasadę neutralności bandery.

—  W  dzień Bożego Ciała, odbyły się procesje 
w  kościołach albo w około kościołów. N a proce­
sji w około kościoła św. M agdaleny grała muzyka 
gidów. W czoraj były także wyścigi konne w Chan­
tilly. Dnia 1 czerwca będzie otworzoną w pałacu 
przemysłowym w ystaw a rolnicza. Mnostwo pię­
knego bydła zagranicznego przeciąga przez ulice 
z dzwonkami u szyi. Pałac przemysłowy został 
pięknie urządzony; nigdy bydło nie miało tak 
wspaniałycli stajni. W  pośrodku pałacu zrobiono 
ogród. Rząd francuzki ponosi koszta przewozu 
b ydła przez jTanęjęj^Jego^Jtrzym ania. W ystaw a

ska z Fryderykiem drugim wielkie bogactwa 
w kraj polski wprowadziła, jedne tylko przechody 
wojsk były przykre. —  Prawda że rwane nie­
ustannie sejmy przez Czartoryjskich, nie dozwo­
liły  obywatelom niczem pożytecznein dla kra­
ju zatrudnić się i naród prawie był w letargu o- 
statecznym, lecz błoga spokojność i dostatek  
wszystkiego usypiał wszystkich, a mianowicie 
szlachtę wesoło bawiącą się.

W acław Rzewuski prawy i cnotliwy obyw a­
tel, pełen oświaty i nauk wyższych nad uspo­
sobienia narodu, przy najwyższym prawie urzę- 
rzędzie w kraju wojewody krakowskiego, który 
otrzym ał i przy buławie polnej, nie był w sta ­
nie zaradzić upadającej potędze narodu, podko- 

« panej przez niedołężność rządu i nieczynność 
pierwszych magnatów polskich, którzy tylko 
zajmowali się dumą, próżnością i marnotraw­
stwem, a których obywatele i drobna szlachta 
starała się w ew szystkiem  naśladować. W acław  
Rzewuski nie był stronnikiem intryg Czartory­
skich, mądrze i ministerjalnie prowadzonych, 
w celu znienawidzenia Augusta Ii-go i dlausła-

będzie trw ać dni dziesięć. Między przywiezionem 
bydłem, znajduje się kilka sztuk polskich, należą­
cych jeżeli się nie mylę, do p. Ostaszewskiego 
z Galicji. (Czas). r-

H I S Z P A N I A .
Zdaje się, że między H iszpanją i Mexykiem po­

wstało nie mało nieporozumień w przedmiocie nie­
płatnych wierzytelności. Sprawiedliwość nakazu­
je  powiedzieć, że Mexyk nie płaci długów. Sprawa 
ta  była przedmiotem rozpraw  w kościołach, i mi­
nister spraw wewnętrznych p a n  Escosura, miał 
przy tej okoliczności mowę nader ostrą. Mówiąc 
imieniem kraju k tóry  nie ma żadnych długów i 
w którym rozboje, jak  wiadomo, zupełnie są nie­
znane, minister hiszpański z najwyższą wzgardą 
traktow ał to dawne państw o Montezumów, gdzie 
rewolucje są tak częste i gdzie korzystają z tego 
aby uwolnić się od zobowiązań przyjętych wzglę­
dem innych państw lub indywiduów. Oświadczył 
on, że jeśliby Mexvk odmówił zadość-uczynienia, 
H iszpanja weźmie się do broni, i uznał za stoso­
wne przypomnic, ze Hiszpanie są potomkami tych 
którzy spalili swoje okręty wysiadłszy na ląd  Me- 
xyku. Nie wiemy czy dla większego efektu nie 
przedstawiono tego wieczora w teatrze Ferdynan­
da Cortez. Czekać będziemy na odpowiedź rządu 
mexykańskiego, ale z góry pewni jesteśm y, że w y­
mowa mexykańska nie zechce pozostać dłużną 
Hiszpanom,’ owszem nawet, że pokaże się do hi­
szpańskiej w takim stosunku, jak  wymowa S ta­
nów Zjednoczonych do angielskiej. (J. des Deb.)

N I E M C Y .
  Sejm księztwa K oburg-G otlia na posiedze­

niu 27 maja oświadczył się większością 12 głosów 
przeciw 7 na korzyść projektu mającego na celu 
wprowadzenie instytucji sądu przysięgłych.

(independance Belge).
P R U S S Y.

—  N A JJA ŚNIEJSZY CESARZ ALEX A NDER 
w przejeździe swoim z Granicy do Berlina, obia­
dował w Ivohlfurth. W  Oławie powitał NAJJA­
ŚN IEJSZEGO  PANA JEG O  CESARSKA W Y ­
SOKOŚĆ W IE L K I KSIĄŻĘ MICHAŁ MIKOŁA­
JE  WICZ, k tóry  w yjechał 28go z Berlina dla 
obejrzenia 4go pułku huzarów, którego jes t sze­
fem. P rezydent naczelny Szlązka bar. Selileinitz 
witał CESARZA w M ysłowicach wraz z jenerałem 
komenderującym. N a wszystkich miejscach gdzie 
stoją wzdłuż kolei załogi, rozstawiono honorowe 
kompanie, a oficerowie oczekiwali przejazdu CE- 
SAKZA na perronach. W  Berlinie muzyki pułko­
we stoją we dw orcu kolei i wzdłuz kolei okrąża­
jącej miasto, i grać mają hym n rossyjski. Książe 
F ryderyk  niderlandzki przybył z Hagi do Berlina 
na powitanie CESARZA. NAJJA ŚNIEJSZA CE­
SARZOW A wdowa, odbywa przejażdżki po par­
ku, raz by ła przy stole,lecz zwykle jad a  w sw oich 
pokojach. K rólow a pruska wróciła po widzeniu 
się z królow ą saską siostrą swoją.

—  Jenerał francuzki Ney, wrócił z Peters­
burga 28 do Berlina przez Szczecin i 29 miał od­
jechać do Paryża z powrotem.

W raz z  j e n e r a ł e m  N e y e m g r z y b y ł j L ^ z P e t e r s b u r ^

nia drogi do tronu dla siebie samych, jako no­
wej dynastji. Cierpiał, użalał się i niewidział in­
nych środków jak w przemianie panującego, b y ­
leby zdolnego rządzić krajem i narodem, chociaż 
dom saski wielce poważał. Pragnął tylko aby 
zamiast tronu elekcyjnego ustanowić dziedzicz­
ny, nie szło mu wcale o osobę ale o zasadę, 
przyjąłby więc kogobądź i od kogo bądź, byle­
by raz przecie nowa dynastja na tronie polskim  
zasiadła i ustaliła rządy.

Już w roku 1762  poczuli polacy poniżenie 
swoje i niedołężność króla. Zawiązywała się 
konfederacja dla wyprowadzenia z kraju wojsk 
obcych; być może nastąpiło to z głębokiej poli­
tyki domu Czartoryskich, którzy wnosili pro­
jekt detronizowania_ króla niedołężnego a obra­
nia innego, więcej zdolnego rządzić krajem, do  
upadku zbliżonym. Konfederacją tę wojskiem  
stłumiono i rozproszono, tymczasem August III 
w Dreźnie roku 17 63 d. 4 października śmiercią 
swoją, uprzedził detronizacją.

W  czasie bezkrólewia i po wybraniu króla 
Stanisława Poniatowskiego, wśród zaburzeń kra-

ga parowcem pocztowym pruskim jenerał M ura-
wiew i książę Dołgoruki. Później jeszcze nadpły­
nął tamże parowiec rosyjski wojenny, na pokła­
dzie którego znajdowali się hr. Nesselrode, ks. 
W oroncow  i bar. Mejendorff, tudzież poseł pru­
ski w Petersburgu bar. W erther, udający się n a  
urlop. Spodziewany je s t w Berlinie temi dniami 
za urlopem także hr. Hatzfeld poseł w Paryżu.

— Pobyt ks. marsz. W indischgratza w Berli­
nie na ćwiczeniach wojskowych, dał naprzód po­
wód dziennikom do przypisywania temu jenerało­
wi misji politycznej, a mianowicie, iż rząd austrja- 
cki żąda przez niego, aby P rusy  zapewniły Austrji 
pomoc w danym  razie. Kiedy urzędownie temu 
zaprzeczono, Gaz. Fowsz. Augsb. znalazła inną 
przyczynę przyjazdu; a mianowicie, iż król pruski 
zagniewany na to, że krew na jego księżniczka L u­
dwika M eklemburgska poszła za mąż za syna 
marszałka księcia H ugona W indischgratza, teraz 
dopiero dał się przebłagać i na znak zgody zapro­
sił ojca. Urzędowa Koresp. Pruska  zaprzecza te­
mu jak  najmocniej, twierdząc, że król nigdy nie 
mięsza się w stosunki familijne, które go z praw a 
nie obchodzą, dla marszałka zaś okazywał zawsze 
poważanie swoje z dawnych la t jeszcze. I  rócz te­
go książę Hugo wraz z żoną swoją bywali ju ż  
po pobraniu się swojem u dw oru pruskiego.

(Czas).
Czytamy w berlińskiej Borsen Zlg:
Wiedeń 26 Maja. Zdaje się że chcianoby tu  od- 

wetować ataki, jakie osobne przymierze Austrji, 
Francji i Anglji, wywołało ze strony dzienników 
pruskich, utrzymując, że P rusy  i Anglja gotują 
się utworzyć jakoby Sonderbund protestancki. 
W  związku familijnym który  ma być zaw arty mię­
dzy dwoma panującemi rodzinami, chcianoby wi­
dzieć przymierze polityczno-religijne tych  dw óch 
narodów. Ale chociaż w rozmowach bardzo zaj­
mują się tą sprawą, widocznem jest, że polityka bar­
dzo mały ma udział w tym w ypadku czysto fami­
lijnym, k tóry  ma ściślej złączyć królewskie domy 
Anglji i P rus, i przeciwnie niejedność widoków po­
litycznych, o mało nie zniweczyła tego projektu. 
Mylnie zatem chcianoby łączyć z polityką mał­
żeństwo księcia pruskiego z księżniczką W iktorją  
angielską jedyn ie  względy religijne mogły wpływ ać 
nieco na ten wypadek. (Union).

— Gazeta Spenera donosi, że baron Richtho­
fen, minister rezydent pruski w Mexyku, znajdu­
jący  się obecnie w Berlinie, otrzymał polecenie u -  
dania się do Księztw naddunajskich, aby jako  k o ­
misarz pruski, wziąć udział w konferencjach, ty ­
czących się uregulowania granic.

  Panu Nesselrode, który za parę dni uda się
do Kissingen, towarzyszyć będzie jego zięć p. Se- 
ebacli, który w tym celu przybył do Berlina. P an  
Seebacli wkrótce pofem wróci do Paryża.

(Independance Belge).
T U R C J A .

— Rząd turecki kupił ód intendentury angiel­
skiej kolej żelazną zbudowaną przez armję angielską 
z Bałakław y do Sebastopola. Jest ona około 24

jowych i rozróżnionych um ysłów panów i szla­
chty polskiej, ojciec mój nie odstępował na krok 
od Rzewuskiego i był do roku 1766 świadkiem  
wielu czynów ważnych o których często w spo­
minał. Brat ojca mego Michał, natenczas był 
dwa razy posłem  z województwa bełzkiego (ł) 
znamionował się swoją gorliwością, obstawał 
czynnie za daną sobie instrukcją od współzie- 
mian swoich, co mu u współobywateli i roda­
ków wielką wziętość sprawiło. Oba bracia byli 
z sobą w W arszawie, kiedy doszła ich wiado­
mość o śmierci matki. Michał więc za spólną 
zgodą zawiadywał odtąd majątkiem, ojciec zaś 
mój nie odstępował od Wacława Rzewuskiego, 
z którym po koronacji królewskiej powrócił 
chwilowo do Podhorzec.

( D alszy ciąg nastąpi).

()] W sp isach  po s łó w  znaleź l iśm y raz  tylko Michała B o ł i -  

kow sk ie g o  podczaszeg o  b e l ik ie g o  p o s łe m  na se jm < 7 6 7  r.



rail długa i położoną będzie między B russą i 
•Gemlieh. , •• •

O kropna zbrodnia została popełnioną w blisko­
ści B ardanel. W  odosobnionej pustelni (tekko) 
mieszkał stary derwisz ze swoją rodziną. Banda 
łotrów Greków z sąsiedniej wioski, napadła w no­
cy na tę pustelnią i związawszy starca i jego ro ­
dzinę, zrabowała ich mieszkanie i zniszczyła je  do 
gruntu; niepoprzestając na tein, ci zbrodniarze za­
mordowali po okropnych mękach nieszczęśliwego 
derwisza, a rodziną jego cudem prawie pozostała 
przy życiu, doznawszy pierwej najnikczemniejsze­
go obejścia.

Telegraf między Bukąrestem i K onstantynopo­
lem został w zupełności naprawiony i bezpośre­
dnia komunikacja między teini dwoma miastami 
przywrócona. W krótce Konstantynopol połączy 
się także liują telegraficzną vvprost z W iedniem.

Budow a latarni morskich postępuje szybko. 
Przed końcem roku cały system będzie juz' czynny 
i mieć będziemy w Turcji najpiękniejsze latarnie 
w Europie, to jes t te które otrzym ały wielki me­
dal na wystawie powszechnej w Paryżu.

(Journal des Debuts). 
W Ł O C H  Y.

Turyn 27 Maja. P ow rót naczelnego wodza jene­
rała La M armora wkrótce jes t spodziewany. P rzy­
gotowują dla niego rozmaite uroczystości i owacje. 
R ada miejską w Genui jed n o ro d n o śc ią  głosów 
przeznaczyła na ten cel 20,000 fr. Fakt ten je s t św ie­
tnym dowodem ppstępu jak i uczyniły tu uczucia 
pojednawcze. W  kwietniu 1849 roku jenerał La 
Marinora wyświadczył świetne usługi Królowi i 
W łochom, przytłumiając z rzadką enprgją powsta­
nie w Genui. Stronnictwa krańcowe zachowywały 
za to dla niego uczucia gniewu, ale dziś, dzięki 
niebu, te nieprzychylne uczucia znikły zupełnie. 
Radykaliści zasiadający w radzie gminnej w Ge­
nui, dali zaszczytny dowqd szlachetności swoich 
uczuć, przystępując z chwalebną gotowoścą do 
demonstracji na cześć walecznego i sławnego je ­
nerała.

— Wiadomości z Rzymu są interesujące. H ra­
bia Colloredo miał kilkakrotnie konferencję z h ra­
bią Rayneval, ale nic jeszcze nie zostało między 
nierpi zdecydowane przynajmniej do tej chwili, 
względem wspólnego wystąpienia Austrji i F ran ­
cji. Żadna nota nie została przedstawioną. Te 
szczegóły są zupełnie pewne. Poselstw o francuz- 
kie w Rzymie znając rzeczywisty stan umysłów, 
wie doskonale, iż łącząc się ściśle z poselstwem 
holsztyńskiem, traci wszelki urok w pływu na lu­
dność, a nie zyskuje na sile w obec rządu.

(Independąnce Belge).

He Ogłaszamy drugie wydanie historji praw o- 
dawstw słowiańskich, dzieła które autorow i euro­
pejskie wywalczyło stanowisko i które jes t jednym  
z najznakomitszych pojawów na polu naszej spół- 
ezesnej literatury.

W ydanie pierwsze było już  od daw na wyczer­
pane, zresztą było pierwsze w swoim rodzaju, dla 
tego nie mogło być wolne od wielu niedokładno­
ści. Autor miał czas teraz zgłębić lepiej różne po­
mniki praw odaw stw a słowiańskiego, niektóre no ­
wo w ykryte mógł poznać, zresztą pogląd jego na 
wypadki przez samo przerabianie materjałów i 
wdrożenie się do pracy, przez dokładniejsze wy- 
studjowanie prawodawstw i przeszłości, stał się ja­
śniejszym: dla tego nie jeden fakt mógł teraz przed­
stawić z innego wcale jak  wprzódy stanowiska. 
H istorja prawodaw stw  słowiańskich byłagłównem  
jego życia zadaniem ; wszystkie inne prace, które 
podejmował, były tylko wycieczkami poza obręb, 
głównego przedmiotu, autor umyślnie zbaczał i 
tu  i owdzie, żeby mógł prawdę lepiej poznać, a 
praw odaw stw o narodów słowiańskich dokładniej 
pojąć i objaśnić. Nie dziw więc, że pracow ał cią­
gle nad swoim przedmiotem, chcąę historję p ra­
wodawstw pozostawić jako pamiątkę po sobie. 
Spokojniejszy będzie kiedy to drugie, wydanie u- 
kończy, bo w tedy powie o sobie jak  Horaejusz: 
exegi monumentum. Pom ysły jego niech inni roz­
wijają; autor tylko podstaw y podłoży, o ilemożna 
było, gruntowne.

Autor pierwszą myśl do swojego dzieła powziął 
na lekcjach Eichhorna, znakomitego professora 
w Getyndze (1817), który tam w ykładał historję 
praw a niemieckiego. E ichhorn stw orzył tę naukę, 
ujął jg, w systemat, podniósł do majestatu, bo przed 
nim były tylko niestosowne próbki historji p ra­
wodawstw. Eichhornowi zalecił autora Savigny.

, W  d ru k a rn i  J .  U n g r a . — W o ln o  d

Zbliżywszy się do uczonego professora getyngeń- 
skiego, rozmiłowany w jego nauce, młody w ten­
czas uczeń prawa, postanowił już  w tedy napisać 
historję praw a polskiego i zwierzył się z tej myśli 
Eichhornowi: professor zachęcał do tej pracy swo­
jego ucznia i oświadczył mu, żedla Polaków  rzecz 
to konieczna badać historję prawa, bo przekonają 
się wtenczas, mówił, że wszystkie instytucje i za­
sady, jednem  słowem całe praw odaw stw o swoje, 
wzięli od Niemców. Było w tedy takie rzeczywi­
ście przekonanie uczonych niemieckich: widząc jak  
miasta polskie zajęte były przez niemców, ja k  się 
u nas rozwijało prawodaw stwo magdeburskie, są ­
dzili w prostocie ducha, że i prawo ziemskie nasze 
rozwinęło się z magdeburgji i w ogóle z ducha nie­
mieckiego. nie było unas wtedy ludzistudjujących 
praw a narodowe, samiśiny więc o rzeczy tej nale­
żytego nie mieli wyobrażenia, a niemcy nic naszej 
historji nie znali.

Od roku 1820 zaczął więc autor nasz poszuki­
wanie swoje w W arszawie, przekonany pół na pół 
będąc słowami Eichhorna. Zachęcali go do tej p ra­
cy, Jan  W incenty Bandtkie, Lelewel, dawniejsi na 
tern polu badacze. Po kilku latach mozolnych tru ­
dów, autor coraz więcej zajęty przedmiotem, prze- 
przekonał się jak  dalece sąd E ichhorna był mylny: 
praw odaw stw o nasze było owocem innego pnia 
cywilizacji, piło inne soki, winnej zrodziło się iza- 
kwitało ziemi. Szerszy pogląd szersze zamierzonej 
pracy określił granice. Pokazała się potrzeba łą ­
czyć praw odaw stw o polskie z innemi słowiąńskie- 
ini, wynikła konieczność upatryw ania w nich wzaje­
mnego związku, przenikania naw et do badań pier­
wotnych, do przedsionka h isto rji ogromnej Sło­
wiańszczyzny. wypadło zaglądać w czasy przedT 
chrześćjańskie i charakteru narodowego po faktach 
oderwanych, po kronikach śledzić. Sama Polska 
w łonie swojem piastowała kilka sys.tematów odrę­
bnych i kilka prawodawstw, że wspomnimy tylko 
o ważniejszych, o Litwie i Rusi: autorow i poma­
gali w pracy ciągle Lelewel i Bandtkie,

W reszcie h istorja  praw odastw  była skończona 
w r. 1830. U ruk zaczął się zaraz w r. 1831 i tom 
za tomem w osobnych terminach wychodził, w  r. 
1835 wyszedł tom czwarty i ostatni. Chwalono, 
tłumaczono dzieło na różne języki, ale autor nie u- 
stąjąc w pracy zaraz widział, że wiele niedostawa- 
lo jego historji. Dzieło w rękach się mu starzało, 
tak bystro rozwijały się nowe badania. Jednak nie 
śpieszył się, kiedy nad pierwszem wydaniem sie­
dział lat jedenaście, nad drugiein przerobionem 
wydaniem pracował dwa razy tyle, to je s t la t2 1  
(1835— 1856.) Przez ten czas przybyło 2 tom yno- 
we do dzieła, a raczej powiedzieć można, że przez 
ten czas powstało drugie całkiem inne i wielkie dzie­
ło, na które autor ogłasza teraz prenumeratę.

Jak dawniej tak i teraz kamieniem węgielnym 
dzieła będzie Polska i jej prawodawstwo. Inne 
słowiańskie praw odaw stw a będą się około pol­
skiego gruppować i autor z kolei w skazywać bę­
dzie ich od polskiego różnice i z polskiem podo­
bieństwa.

Tom lszy  wstępny zawierać ma pogląd na źró­
dła, potem pogląd krytyczny na statuta, na samą 
naukę praw a i na celniejszych prawników z k ry ty ­
ką ich dzieł. W reszcie zawierać ten tom będzie 
wstęp do samej historji, w którym  autor skreśla 
stan Słowiańszczyzny przed-ćhrześćjańskiej i je j 
cywilizację tak W  ogóle jak  i w szczególe we wzglę­
dzie prawa. Zawsze obok polskiego i inne praw o­
daw stwa i literatury  miane będą na względzie.

Tom 2gi będzie miał o prawie politycznein pol­
skiem w porównaniu z innemi słowiańskiemi w naj­
dawniejszych, czasach (od IX  do X IV  wieku.)

Tom 3ci prawo karne, cywilne i postępowanie 
sądowe obudwu tych praw odaw stw  w tychże wie­
kach. • ':!-••• * •'

Tom 4ty treścią podobny drugiemu dalej rozwi­
jać będzie m aterją zagajoną przez czas od X IV  do 
X V III wieku.

Tom 5ty toż samo zawierać ma co tóinSci, tak­
że jako  dalszy ciąg zagajonej materji i obejmie o- 
kres od X IV  do X V III wieku.

Tom 6ty nareszcie zawierać ma same materjały, 
to jestjpoińniki praw odaw stw  słowiańskich nie wy­
dane zupełnie, albo w nowem popraw nein wydaniu 
(czeskie, kroackie, serbskie.) Wiele tutaj mianowi­
cie rzeczy polskich znajdzie do tąd  historyk wcale 
nieznanych, i te nawet zajmą największą część to­
mu, k tóry  wyjdzie zaraz po drugim  z uwagi tejjżfl 
zawierać będzie dowody na których autor opierać 
się będzie w tomie 2, 3, 4 i 5.
k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia  24  Maja (3 C z e r w c a )  1856 r o k u .  —  S

W arunki prenumeraty.
Prenum erata przyjmuje się po wszystkich cel­

niejszych księgarniach warszawskich i u osób u- 
proszonych. Główny kantor w księgarni Senne- 
walda.

Prenum erata otwiera się z dniem ogłoszenia pro­
spektu. W ynosi na 6 tomów złp. 50. Zaliczyć mo­
żna przy zapisywaniu się na prenum eratę złp. 10, 
a potem przy odbiorze każdego tomu złoży się 1 
rub. sr.

Tom każdy zawierać będzie textu od 24 do 30 
ark u szy  Dzieło odbijać się ma w drukarni komisji 
rządowej spraw iedliwości.

—  W y s z e d ł  n u  fil e r  B ib l jo te k i  W a r s z a w s k i e j  za  m i e s i ą c  
c z e r w i e c ,  z e s z y t  CLXXXVI i z a w i e r a :  „ T e e f r a s t  i n i e k tó rz y
n o w s i  b a d a c z e  c h a r a k t e r ó w . "  Z ks ięg i  s z k i c ó w  i f r a g m e n ­
tó w .  „ Je r . ro o ła ,  O b r a z k i  w ie j s k i e  p r z e z  J, [_ K r a s z e w s k i e g o  
(c ią g  d a l s z y ) .  . . J u l j u s z  C e z a r . ; 1 T r a g e d j a  w  p ię c iu a k t a c h ,  
p r z e s l a d  z S z e k s p i r a  p rz e z  J .  P a s z k o w s k i e g o  ( d o k o ń c z e n i e  , 
K r o n ik a  z a g r a r . i c z k a  l i t e r a c k a ,  n a u k o w a  i a r t y s t y c z n a .  
„ F r a n c i s z k a "  k o m e d j a  w  c z t e r e c h  a k t a c h  p a n i  G e o r g e s  
S a n d ,  „ J a k  w a tn  s ię  p p d p b a "  w o l n y  p r z e k ł a d  z S z e k s p i ­
r a ,  t e j ż e . —  H is to r ja  a r t y s t ó w  ż y j ą c y c h  S i l v e s t r a :  l i s ty  z R o ­
sji V e rn e ta  —  P r z e d m o w a  L a m a r t i n a  d o  k u r s u  l i t e r a t u r y . —  
, , L e s  C o n t e m p l a t i o n s , ”  W ik to r a  H u g o .  —  W i a d o m o ś c i  l i t e ­
r a c k ie .  G e n e a lo g ja  p o r t r e t o w a  S a p i e h ó w  w k o ś c i e l e  p a r a ­
f i a ln y m  św .  A nny  w  K o d n iu .  P rzez  J ó ze fa  Ł o s k i e g o .  Z r y ­
c i n ą  -r— P o e z j a .  „ W y j ą t k i  z b a ś n i  p. t. K s i ą ż ę  n a  O s t r o ­
g u . "  p rz e z  T. L. tv -  K ro n ik a  l i t e r a c k a .  O  p r a c a c h  n a u k o ­
w y c h  K o m is j i  u s t a n o w i o n ć j  p r z y  u n i w e r s y t e c i e  św .  W ło d z i ­
m i e r z a ,  d la  o p i s a n i a  K i jo w s k ie g o  n a u k o w e g o  o k r ę g u .  1 8 4 9
•— 1 8 5 3 ,  P r z e z  T a d e u s z a  P a d a h c ę  P r z e g l ą d  m n z y k a ln y .  
K o n c e r t a  a m a t o r s k i e . — M o z a r t  i j e g o  D on  J u a n . —  S t ó w k o  
o o g ó l n ć j  u n a s  d ą ż n o ś c i  r n u z y k a ln ć j .  —  H is to r ja  o j e d n y m  
f o r t e p i a n i e  Ę r a r d a . —  K p n c e r t ą  p p .  P r u m e ,  A lb a n o ,  H a u m a -  
n a ,  T h a lg r i i n a ,  p a n n y  O r lo l a n i  — M uzyka  k o ś c i e ln a  w  W iel­
k im  t y g o d n i u .  —  L u b o w s k i  i B r z o w s k i .  P r z e z  M. K. —  List 
o t w a r t y  W a c ł a w a  A l e x a n d r a  M a c i e jo w s k i e g o  d o  r e d a k c j i  
B ib l jo tek i  W a r s z a w f k i ć j ,  z p o w o d u  w z m ia n k i  w  jć j  p i ś m i e  
p r z e z  p.  A l e x a n d r a  T y s z y ń s k i e g o  o n a j n o w s z ć m  j e g o  dz ie le  
u c z y n i o n e j . —  W i a d o m o ś c i  n a  d r o d z e  p o s t ę p u  n a u k  p r z y r o ­
d z o n y c h :  P r z y r z ą d  c i e p f o r o d n y  b e z  o g n ia ,  p r z i z  p p .  B e a u ­
m o n t  i M e y e r . —  K ro n ik a  b i b l j o g r a f i ę z n a .  D o n ie s i e n i a  l i te ­
r a c k ie .  O d  r e d a k c j i .  D o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  za  m i e ­
s i ą c  k w i e c i e ń  r  h.

—  N a k ł a d e m  Ig.  K lu k o w s k i e g o  p r z y  u l i c y  M io d o w e j  N r  
4 9 7 c ,  w y d u n e  z o s ta ły  d w a  N o c t u r n e ,  s k o m p o n o w a n e  n a  
p i a n o f o r t e  i o f i a r o w a n e  s w e m u  k u z y n o w i  K s a w e r e m u  B lum  
p r z e z  B r o n i s ł a w a  D o b r z y ń s k i e g o ,  s y n a .  C e n a  c x c m p l a r z s  
k o p .  3 7  i pół.

—  G U W E R N A N T K A  f r a n e u z k a ,  r o d e m  z P a r y ż a ,  u z d o l ­
n io n a  g r a m a t y c z n i e  u d z i e l a ć  j ę z y k  f r a n c u z k i ,  o r t o g r a f j i  s t y ­
lu  p r z y t e m  i n a u k i  h a f t o w a n i a ,  p o  2  i p ó l  l e tn i ć r a  p o b y c i a  
w  Galic j i ,  ży cz y  s o b i e  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i ć m  l u b  w  R osj i  
w  p o r z ą d n y m  dooou  o b y w a t e l s k i m  s t o s o w n e  z n a l e ź ć  u m i e ­
s z c z e n i e .  P o t r z e b u j ą c y  p o r o z u m i ć ć  ś i ę  z n ią  m o g ą  l i s t o w n ie  
r e c o m a r .  p o d  a d r e s e m :  C. D .  p o s t .  r e s t .  J a s ł o ,  J& szczew 
w  G a lic j i .

S K Ł A D  M A C H IN  R O L N IC Z Y C H

W. Lewińskiego w  l t  locła II ku,
z a o p a t r z o n y  z o s t a ł  w  z n a c z n y  z a p a s  

MŁOCAHŃ i H IE C Z IiA lllil
ró ż n e g o  r o z m i a r u ,  k tó r e m i  s i ę  W W .  P P .  O b y w a t e l o m  

Z i e m s k im  p o l e c a .

Hotel Pruski w Lipsku.
Niżśj p o d p i s a n y  w ła ś c i c i e l  o ś m i e l a  s i ę  t i in ie j s z e m  p o l e c i ć ’ 

SWój h o t e l  J J W W .  i’ W  W . p a n o m  u d a j ą c y m  s i ę  z a  g r a n i c ę  
p rz e z  L ipsk ,  k t ó r y  p o ł o ż o n y  j e s t  p r z y  p r o m e n a d z i e  w  n a j -  
p ięk n ie j śz ć j  c z ę ś c i  m ia s t a  na  ś w i e ż y m  p o w i e t r z u  i w  p o ś r o d ­
ku d w o r c ó w  ko le i  ż e l a z n y c h ,  m ieszfczący  w  s o b i e  w ie lk i  i 
p i ę k n y  o g r ó d ,  c i ą g l e  d la  p r z y j e m n o ś c i  s z a n o w n y c h  g o ś c i  o -  
t w a r t y .  P r z e z  a k u r a t n ą  i r z e t e l n ą  u s ł u g ę  b ę d ę  s ię  s t a r a ł  z a ­
s z c z y c a j ą c y m  m n ie  s w e m i  o d w i e d z i n a m i  u c z y n i ć  ich  p o b y t  
w  m o i m  h o te lu  o d e  m o ż n o ś c i  p r z y j e m n y m . —- P o w o z y  o c z e ­
k iw a ć  b ę d ą  n a  p r z y j ę c i e  s z a n o w n y c h  g o ś c i  p r i y d w o r c a c h  
ko le i ,  p o d c z a s  k a ż d e g o  p r z y b y w a j ą c e g o  tu p o c i ą g u . — G e o r g  
S i m o n  R e u c ł i ,  w ł a ś c i c i e l  h o t e l u  d e  P r u s s ą  w  L ip sk u .

A G R O N O M  p r z y b y ł y  z W. K s ię z tw a  P o z n a ń s k i e g o ,  ż y cz y  
s o b i e  p r z y j ą ć  o b o w i ą z e k  r z ą d c y  d ó b r  lu b  l e ś n i c t w a .  W ia ­
d o m o ś ć  p o w z i ą ś ć  m o ż n a  w  d r u k a r n i  G a z e ty  P o l i c y j n ć j .

T EA TR  ROZMAITOŚCI. Jutro : O/cno na lm  
pi&rze. Folwark Primerose.

Dziś W Y ST A W A  ARCHEOLOGICZNA w p a­
łacu hrabiośtw a Augustów Potockich.

Dziś wielkie przedstawienie sztuk konnych 
w CYRKU REN2A.

___________ i-------------------------------------------- 1—  - • - • '

rse y  C e n z o r  F .  S o b ieszcza ń sk i.


